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  Gabi, Najdroższa Małżonko!


  Tobie tę książkę poświęcam.


  Przecież Tobie, opisywaną tu Wyprawą


  zabrałem wiele miesięcy życia.


  Ty byłaś najzagorzalszą jej przeciwniczką,


  a potem najbardziej mnie wspierałaś.


  


  
    „Jestem małym facetem z największym na świecie optymizmem” – powiedział o sobie Aleksander Doba w jednym z wywiadów. Trzeba rzeczywiście wielkiej dawki optymizmu, żeby: po pierwsze – postawić sobie za cel przepłynięcie Atlantyku kajakiem, po drugie – pokonać wszelkie przeciwności, które stanęły na drodze do realizacji pomysłu, po trzecie – przekonać żonę do swojej kolejnej ekspedycji, a po czwarte – przetrwać kilkumiesięczny rejs, będąc zdanym tylko na własne siły, własne towarzystwo i łaskawość oceanu.


    Atlantyk już w czasie pierwszej wyprawy Kolumba w poszukiwaniu drogi do Indii fascynował, ale i przerażał człowieka. Do dziś stanowi niemałe wyzwanie dla podróżników, tym większe im mniejszy jest środek transportu, na który się decydują. I choć wydaje się, że doniesienia o przepłynięciu dystansu pomiędzy wybrzeżami Europy czy Afryki a wybrzeżami obu Ameryk stają się powszechnością, to niespotykanym wydarzeniem jest pokonanie tej drogi kajakiem. Poszukując informacji o atlantyckich wyprawach odbytych przez wioślarzy, natknąłem się na zaledwie kilka udokumentowanych ekspedycji zakończonych sukcesem. Bohaterem pierwszej był Niemiec Franz Romer, który w 1928 roku wyruszył z Lizbony, by po około dwóch miesiącach dotrzeć do Puerto Rico pokonawszy prawie 4 tys. km. 28 lat później jego rodak Hannes Lindemann podjął podróż z Las Palmas na Wyspach Kanaryjskich do Wysp Bahama, przepływając 4,8 tys. km w czasie 72 dni. Niemal pół wieku upłynęło do kolejnej wyprawy transatlantyckiej, Brytyjczyka Petera Braya w 2001 roku, prowadzącej tym razem szlakiem z zachodu na wschód – z Nowej Fundlandii do wybrzeży Irlandii. Czwartą ekspedycję wyróżnia fakt, że podróż po oceanie odbywała się wyłącznie przy użyciu siły ludzkich rąk sterujących wiosłami, bez wspomagania w postaci żagli czy kilu, jak w poprzednich wyprawach. Tę czwartą podróż odbył właśnie Aleksander Doba, pierwszy Polak, który przepłynął Atlantyk kajakiem.


    Po raz pierwszy spotkałem Olka w 2004 roku podczas jednego z dorocznych spotkań polskich miłośników podróży i przygody – Kolosów w Gdyni. Już wtedy planował przeprawę przez Atlantyk wspólnie z Pawłem Napierałą, stąd nasza rozmowa koncetrowała się przede wszystkim na aspektach technicznych i logistycznych ich wyjazdu. W połowie grudnia dotarła do mnie informacja, że nie udało im się zrealizować celu.


    Niemniej, Olek nie odpuścił. W 2010 roku dowiedziałem się, że przygotowuje się intensywnie do wypłynięcia na Atlantyk. Tym razem samotnie. Pomyślałem wtedy, że to wspaniale, że nie zniechęciło go wcześniejsze niepowodzenie. Jego determinacja i konsekwencja, jeśli chodzi o realizację raz powziętego planu i swojego marzenia, były godne podziwu, choć wiązały się z ogromnym niebezpieczeństwem. Wydawało się, że Olek w ogóle nie brał pod uwagę, że coś może mu się stać, entuzjazm i radość brzmiąca w jego głosie, wypowiadanych słowach, zdawały się działać jak amulet mający chronić go przed wszelkimi zagrożeniami, jakie czyhają na samotnych podróżników na oceanie.


    W trakcie wyprawy niejednokrotnie spoglądając na mapę Atlantyku identyfikowałem położenie Olka, które lokalizował GPS, gdy tylko dostępne było połączenie satelitarne. I raz z radością obserwowałem, jak czerwony punkcik przesuwa się i zmierza do celu, a raz z niepokojem, gdy patrzyłem, jak zbacza z wytyczonej trasy, cofa się, albo stoi w miejscu. Nie sposób było nie zastanawiać się, co działo się wtedy na oceanie – wiatr, sztorm, burza, wysoka fala, prądy morskie? Czym wobec tych żywiołów jest człowiek na bezkresnym oceanie w swojej małej łódeczce? Jak czuje się będąc zupełnie sam na tym bezmiarze wody, jak wytrzymuje tygodnie nie widząc lądu, co myśli nie mając do kogo otworzyć ust i – jak Olek sam żartował – „nie mając się nawet z kim pokłócić”? Faktycznie jest bezbronny. Jedyne co wtedy pozwala mu przetrwać to silna wola i niezłomność, pozwalające pokonać strach, tęsknotę, zmęczenie oraz świadomość, że nie ma się odwrotu, trzeba dalej wiosłować, żeby dopłynąć do brzegu, przynajmniej do jakiegoś brzegu.


    Któregoś dnia, jeszcze z Polski, Olek zadzwonił do mnie z prośbą o pomoc w zdobyciu wizy umożliwiającej mu wjazd do Stanów Zjednoczonych już po dopłynięciu do wybrzeża brazylijskiego. „Oczywiście, nie ma problemu. A jak zamierzasz dostać się do USA z Brazylii?” – zapytałem. „Kajakiem” – usłyszałem w odpowiedzi, w której tonie wyczułem lekkie zdziwienie tym moim pytaniem. „Olek, tylko nie mów tego konsulowi, może Ci nie uwierzyć – kajak to nie jest jednak powszechny sposób podróżowania po Atlantyku”. Kilka tygodni później powitałem go w Waszyngtonie. Jego długa broda, ogorzała od słońca twarz, strój wzbudzały ogromne zainteresowanie przechodniów, mających okazję zobaczyć prawdziwego wilka morskiego, na dodatek z tak pogodnym usposobieniem.


    Olek dotarł do nas akurat na Labor Day* i 20. doroczne spotkanie kajakowe na Potomaku uczestników wyprawy Canoandes-79 i wielu innych zapalonych miłośników wiosła. Niezmordowany wsiadł do kajaka, choć znacznie różniącego się od tego, którym dotąd podróżował, i przez trzy dni pływał razem z nami po rzece. Wieczorami przenosił nas na Atlantyk, snując swoje opowieści o niedawno zakończonej wyprawie. Wtedy okazało się, że to nie koniec oceanicznych wojaży Aleksandra – w jego planach pojawił się… Pacyfik.


    Oczarował wszystkich nie tylko wspomnieniami i wrażeniami ze spływu, ale także tą swoją spontanicznością, prostolinijnością. Żywiołowa gestykulacja, sympatyczny uśmiech na twarzy pokrytej długą brodą, radość i entuzjazm zjednywały Olkowi każdą publiczność podczas jego spotkań w regionalnych klubach kajakowych, odbytych w trakcie jego dalszej podróży po Stanach Zjednoczonych, jak i z mediami. Porwały również widzów i uczestników Kolosów w marcu 2012 roku, w czasie których miałem zaszczyt wręczyć Aleksandrowi Dobie szczególne wyróżnienie nadawane autorom wybitnych osiągnięć eksploracyjnych – Super Kolosa. Jestem pewien, że opowieść Olka zachwyci także Czytelników tej książki i przekona, jak wiele może zdziałać „mały facet z największym na świecie optymizmem”.


    Piotr Chmieliński


    Waszyngton, wrzesień 2012

    


    
      
        * Labor Day – amerykańskie święto obchodzone w każdy pierwszy poniedziałek września.

      

    

  


  
    
      

    

  


  
    Szanowni Państwo,


    pozwólcie, że słowo wstępne rozpocznę cytatem: „Ja nie pokonałem Atlantyku. Ja tylko nie dałem się mu pokonać”. Te słowa wypowiedział Aleksander Doba po zakończeniu Wyprawy Transatlantyckiej, zaskoczony w swej skromności tytułami prasowymi o „pogromcy Atlantyku” z Polic. Dziennikarze i my także – jego znajomi i przyjaciele – często posługiwaliśmy się podobnymi określeniami. Jakiej lekcji pokory udzielił nam pan Aleksander!


    To jedno sprostowanie ukazuje osobowość pana Olka i pobudza wyobraźnię, która każe wypłynąć z nim na niebezpieczne wody; zobaczyć, jak zmaga się z falami, samotnością, ograniczoną przestrzenią, bezkresem wód i nieodwracalnością swojej decyzji. Widzimy człowieka, który z szacunkiem należnym żywiołowi oddaje mu cześć i dziękuje za to, że nie odebrał mu życia.


    Aleksander Doba powiedział też: „Nie »udała mi się« ta wyprawa. Ja po prostu zrealizowałem plan”. To druga prawda o panu Olku: jest profesjonalistą i człowiekiem roztropnym. Ma do tego świetne poczucie humoru, darzy świat miłością i jest znakomitym gawędziarzem. Cechują go także: upór, odwaga, odrobina szaleństwa, barwność i ambicja.


    Jestem dumny, że mieszkam na Ziemi Polickiej, która może pochwalić się kimś tak wyjątkowym, jak Aleksander Doba – jedyny Polak w historii i jeden z pierwszych ludzi na świecie, którzy samotnie przepłynęli w kajaku Ocean Atlantycki. Ta wyprawa jest ukoronowaniem jego dotychczasowych osiągnięć, a jest ich wiele. Najlepiej opowie o niej sam Autor. Polecam Państwu tę książkę z największą przyjemnością i przekonaniem, że na Czytelnika czeka tu niezwykła przygoda. Przyjemnej lektury!


    Burmistrz Polic
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    Władysław Diakun

  


  


  
    Jak zacząć pisać pierwszą w życiu książkę? Nie miałem na to recepty. Przeczytałem w życiu wiele książek i każda oczywiście miała inny początek. Miałem w ręku książki, które po otwarciu i rzuceniu okiem na początek, nie pozwalały mi na spokojne odłożenie ich na później. Bywało tak najczęściej za czasów późnego dzieciństwa czy młodzieńczej fascynacji światem odległym, a tak fascynującym, opisywanym w książkach, które „pochłaniałem”.


    Nocami rodzice przyłapywali mnie czasem na niecnym procederze pod kołdrą. Czytywałem książki do późna i wyganiany byłem do łóżka, bym mógł się wyspać. A ja pod kołdrą włączałem latarkę i przeżywałem w dalszym ciągu fantastyczne wyprawy z książkowymi bohaterami. Dopiero odsłonięcie kołdry i zabranie latarki przywracało mnie do prozy rzeczywistości.


    Klasyk kina, Alfred Hitchcock, często powtarzał, że dobry scenariusz filmowy powinien zaczynać się od trzęsienia ziemi, później zaś… napięcie powinno narastać. Ja jednak mam „tylko” napisać ciekawą książkę. Z braku recepty na dobry początek, zacząłem opisywać Transatlantycką Wyprawę Kajakową od drugiej doby jej trwania. Przyznam się, że nie było łatwo, ale teraz już nie mogę odwlekać i zaczynam opisywać początek.


    Uważam, że dobrze jest chociaż trochę poznać autora – realizatora takiego pomysłu, jakim jest przepłynięcie Atlantyku kajakiem. Z góry szczerze odradzam podejmowania jakichkolowiek prób powtórzenia mojego przedsięwzięcia. Samo zapoznanie się z moim opisem powinno odwieść każdego od podobnego zamiaru. To w żadnym wypadku nie jest recepta dla naśladowców, jak tego dokonać. Mając takie zabezpieczenie przed ewentualnym obciążeniem sumienia czyimś niepowodzeniem, mogę i będę starał się opisać szczegółowo różne aspekty tej eskapady.


    Z wieloma bohaterami książek podróżniczych możemy się utożsamiać, przeżywać z nimi przygody, a potem próbować samemu realizować podobne lub ciekawsze. Ogólnie biorąc, szczerze polecam wszystkim turystykę kajakową. Poznawanie świata z kajaka, w szerokim tego rozumieniu, wiąże się z wieloma czynnościami i przeżyciami, a także z przygodami. Jednak w tej książce chcę zapoznać czytelników z czymś niedostępnym dla ogółu. Realizacja dobrze przygotowanej Wyprawy Transatlantyckiej umożliwia mi odsłonięcie przed czytelnikiem czegoś, co nie jest dostępne wielu ludziom.


    Pomysł Wyprawy, sposoby przygotowywania się, wyjaśnienia wielu terminów i fachowych określeń, urozmaiconych jednak ciekawymi dygresjami, przedstawiłem w specyficznej części tej książki: Alfabecie oceanicznym. Czytając Alfabet... można się też zapoznać z moim życiorysem kajakowym i ogólnym doświadczeniem życiowym – bardzo ważnymi na różnych etapach Wyprawy.


    Po kilkumiesięcznym etapie projektowania i około rocznym okresie produkcji, po niezbędnych przeróbkach, po próbach wodnych, kajak został załadowany na statek 5 października 2010 roku. Odprawę celną przeprowadzono w stoczni jachtowej Andrzeja Armińskiego. Celnicy, nie mogąc doczekać się kajaka w porcie, przyjechali do stoczni, ponieważ termin odprawy został opóźniony przez ostatnie, gorączkowe prace przy kajaku oraz jego częściowe „zawalanie” bagażami. Spiętrzenie różnych prac spowodowało opóźnienia w przetransportowaniu kajaka ze stoczni pod statek. Od stoczni do nabrzeża Węgierskiego, gdzie przycumowany był statek „Magdalena” linii żeglugowych „EuroAfrica”, było tylko 2 km.


    Przedłużające się oczekiwanie na załadunek kajaka spowodowało, że pan Armiński i projektanci opuścili mnie, zostawiając na nabrzeżu niemal samego. Zostałem tylko z kierowcą stoczni jachtowej, panem Jankiem. Dopiero około godziny 20.00 (zamiast o 15.00) dokerzy rozpoczęli załadunek. Bardzo sprawna ekipa szybko przetransportowała kajak na tylny pokład rufowy. Miejsce koło komina, na najwyższym poziomie, uzgodniłem wcześniej z kapitanem, pierwszym oficerem oraz bosmanem statku. Zaraz po podniesieniu kajaka z przyczepy pan Janek odjechał mocno spóźniony do domu.


    Kajak stał na ograniczonym pokładzie, gdzie żadne towary nie były normalnie składowane. Specjalna kołyska długości około dwóch metrów delikatnie obejmowała dno i boki kadłuba. Była podporą kajaka podczas produkcji w stoczni i jego wyposażania. Miejsce spoczynku kajaka było dostępne przez dźwig statkowy – z myślą o wodowaniu kajaka w docelowym porcie, w Dakarze. Kapitan wiedział, że w Dakarze będzie cumował lewą burtą do kei. Kajak stał obok komina, po prawej burcie, od strony wody portu w Dakarze, a nabrzeża w Szczecinie.


    Panel słoneczny owinięty był na czas transportu przezroczystą taśmą ochronną. Na statku miałem zabezpieczyć taką taśmą cały kajak. Dobrze oświetlone miejsce pracy ułatwiało mi owijanie kajaka w kokon. Członkowie załogi „Magdaleny” pojedynczo podchodzili i z ciekawością przyglądali się oryginalnej konstrukcji. Bosman zapewnił mnie, że załoga zabezpieczy kajak przed jakimkolwiek przemieszczaniem się podczas przechyłów na falach. W październiku na Morzu Północnym i Atlantyku mogą występować sztormy.


    Kajak zostawiłem w cichym miejscu, zabezpieczony nawet przed sztormem. Ja jednak nie uniknąłem „sztormu”. Spóźniony o około osiem godzin w uporządkowaniu rozgardiaszu w domu, gdzie miałem wszystko porozkładane, by lepiej skontrolować, co mam zabrać do zapakowania na kajak, zastałem żonę jak chmurę burzową. Miałem ją odebrać po powrocie z dwutygodniowego urlopu, zabrać do uprzątniętego domu – a tu zjawiam się spóźniony o osiem godzin i zastaję ją w tym rozgardiaszu. Pierwszy sztorm w tej eskapadzie! Nie jest lekkie życie podróżnika.


    Następnego dnia kajak rozpoczął na pokładzie statku wędrówkę do Afryki. „Magdalena” miała jeszcze zawinąć do Bilbao w Hiszpanii. Możliwe też było, że zawinie do innych portów europejskich. Przybycie statku do Dakaru określono z przybliżeniem do kilku dni, po dwutygodniowym rejsie. Miałem kontaktować się z panem Boguszem, kierownikiem Linii Afryki Zachodniej w „EuroAfrice”. Statek miał stać krótko w Dakarze – tylko kilkanaście godzin. Ja powinienem być tam przed statkiem i czekać na jego wpłynięcie do portu. Gdybym się spóźnił, czekałyby mnie dodatkowe komplikacje i koszty. W Afryce będę przecież uważany za bogatego Europejczyka, na którym można zarobić. Nietypowy ładunek i zamiar samodzielnego wypłynięcia na ocean to wspaniała okazja do dużego zarobku dla Afrykanów.


    Zostały mi około dwa tygodnie na skompletowanie wyposażenia elektronicznego. W tym czasie załatwiłem dwa telefony satelitarne, dwa GPS-y, radioboję EPIRB, UKF-kę, dwa aparaty fotograficzne, nadajnik SPOT oraz oczywiście niezbędne ładowarki i przewody. Niektóre z tych urządzeń odbierałem w ostatniej chwili i sprawdzałem ich działanie już w Afryce lub dopiero na oceanie. Można by spytać: dlaczego tak późno? Odpowiedź jest prosta: brak pieniędzy i czasu. Czego będę potrzebował wiedziałem oczywiście już wcześniej, lecz właśnie problemy z zabezpieczeniem finansowym (dokładniej – brak funduszy), uniemożliwiły mi wcześniejsze zgromadzenie i wypróbowanie sprzętu. Miało to później, na szczęście, powodować tylko niewielkie problemy.


    Wiemy powszechnie, że rezerwując bilety lotnicze odpowiedno wcześniej, można kupić je za dużo niższą cenę. Ja jednak nie wiedziałem, kiedy statek przypłynie do Dakaru. Co kilka dni pytałem o to przez telefon pana Bogusza, lecz wciąż nie był on w stanie sprecyzować dokładniejszego terminu.


    Kajak został zaprojektowany, zbudowany oraz częściowo wyposażony w stoczni jachtowej Andrzeja Armińskiego w Szczecinie. Bez niego cała Wyprawa byłaby niemożliwa. Nie można wybierać się na eskapadę kajakową bez kajaka!


    W stoczni pana Armińskiego kajak został wyposażony w panel słoneczny do przetwarzania energii słonecznej na elektryczną, oprzyrządowanie sterujące tym procesem, akumulator żelowy i odsalarkę o napędzie elektrycznym. Dzięki Andrzejowi Armińskiemu „na stanie” kajaka znalazły się też: satelitarny aparat telefoniczny, ładowarka do niego, przetwornica napięcia z 12 V prądu stałego na 220 V prądu zmiennego, sygnalizator satelitarny GPS SPOT oraz klasyczny GPS.


    Do mnie należało zaopatrzenie kajaka w: wiosło kajakowe (oraz dwa wiosła zapasowe), dwie odsalarki o napędzie ręcznym, jeszcze jeden GPS, busolę (oraz busolę zapasową), telefon satelitarny, radiopławę EPIRB, dwa aparaty fotograficzne (w tym jeden wodoodporny), kamerkę filmową GoPro (wodoodporną), UKF, żywność liofilizowaną oraz „klasyczną” na cztery miesiące, dryfkotwy (trzy sztuki), środki wzywania pomocy (rakiety sygnałowe czerwone, pochodnie czerwone, pławki dymne), lusterka do wysyłania sygnałów („zajączków”), narzędzia, liny, ubrania na różne strefy klimatyczne (w planie był też Północny Atlantyk), kuchenkę gazową oraz gaz w butlach.


    Miałem jeszcze drugi, miły, ale czasowo kolidujący z wyjazdem na lotnisko do Berlina problem. Do końca września trwał plebiscyt „Złote Stopy”. Był to swojego rodzaju konkurs na najciekawsze wydarzenie podróżnicze minionego roku. Konkurs rozgrywany był w kilku kategoriach. Mnie do „Złotych Stóp” – z moją wyprawą „Kajakiem dookoła Bajkału” – zgłosił patron medialny tej wyprawy, Jurek Arsoba (nawet nie pytając mnie o zgodę, miał bowiem moje pełnomocnictwa).


    O tym, że jestem w konkursie dowiedziałem od Kazika Rabińskiego – specjalisty od maratonów, podczas specyficznego maratonu kajakowego DEBIL, polegającego na samodzielnym pokonaniu całego szlaku rzeki Raduni w ciągu 24 godzin. 100 km ciekawej trasy z wieloma elektrowniami i przenoskami na trasie. Kto przypłynął do przystani organizatora imprezy, klubu „Żabi Kruk” w Gdańsku, w czasie krótszym niż 24 godziny, uzyskiwał zaszczytny tytuł DEBIL-a. Ten intrygujący tytuł to skrót nazwy: Długodystansowy Ekstremalny Bieg Inauguracji Lata – organizowany pod koniec czerwca, z początkiem lata. Po niecałych 20 godzinach ukończyłem ten bieg, uzyskując niesamowity tytuł DEBIL 2010.


    W domu sprawdziłem informację Kazika. Jestem zgłoszony do „Złotych Stóp” w kategorii Woda. Byłem na piątym miejscu. Przede mną były między innymi dwie dziewczyny, które na jachtach typu „Mantra” ze stoczni Andrzeja Armińskiego samotnie opłynęły świat. Joanna Pajkowska (Asia) opłynęła świat dookoła, bez zawijania do portów, w ciągu 198 dób. Marta Sziłajtis-Obiegło opłynęła świat jako najmłodsza Polka (mając niecałe 23 lata), z zawijaniem do różnych portów i zwiedzaniem fascynujących miejsc, w ciągu roku. W konkursie zdecydowanie prowadziła Marta.


    Umieściłem informacje o tym konkursie na mojej stronie na Facebooku. No i się zaczęło! Istotą tego konkursu było głosowanie internautów na wybraną wyprawę. Na swojego faworyta można było oddać jeden głos tygodniowo. Po tygodniu można było oddać następny głos na tę samą (lub inną) wyprawę. Oprócz osób pojedynczych były też zespoły. Zaczęło mi szybko przybywać głosów. Wyprzedzałem kolejne wyprawy i wkrótce usytuowałem się za prowadzącą w kategorii Woda Martą. Mobilizacja kajakarzy i kajakarek była widocznie większa niż żeglarzy, bo ostatecznie zostałem liderem w swojej kategorii.


    Internauci mogli też zamieszczać komentarze do konkursowych wypraw i osób. Padło hasło, aby „dokopać” mającej najwięcej głosów spośród wszystkich zgłoszonych wypraw (niezależnie od kategorii) Martynie Wojciechowskiej. Jako pierwsza Polka mogąca poszczycić się zdobyciem „Korony Ziemi”, pani Martyna prowadziła zdecydowanie w nieistniejącej oficjalnie kategorii ogólnej. Wkrótce objęła ona prowadzenie także w liczbie negatywnych komentarzy – ich autorzy zarzucali podróżniczce, że dysponując dobrze zorganizowanym, profesjonalnym zapleczem rywalizuje z amatorami. Próbowałem tonować negatywne w wymowie hasło „dokopmy Martynie”, na: „dogońmy i wyprzedźmy ją”. Trudno jednak było opanować emocje, gdy ogromny dystans jaki miałem do pani Martyny zaczął szybko maleć. I stało się. Na zakończenie konkursu, pod koniec września, wygrałem nie tylko swoją, ale i generalną klasyfikację z przewagą kilkuset głosów (3086 do 2403).


    Teraz wrócę do problemu, miłego zresztą. Planowany finał konkursu „Złote Stopy”, miał odbyć się na terenie Międzynarodowych Targów Poznańskich, w sobotę 23 października 2010 roku. Ja, jako główny laureat, nie byłem pewien, czy będę mógł wziąć udział w tej uroczystości.


    Tydzień przed finałem w Poznaniu uzyskałem informację od pana Bogusza z linii „EuroAfrica”: statek przypłynie do Dakaru w niedzielę 24 października. Poinformowałem dyrektor Poznańskiego Festiwalu Podróży i Fotografii, panią Darię Bąk, że jednak nie przyjadę na finał, z powodu wyjazdu na następną wyprawę. Obiecałem, że w moim zastępstwie zjawi się żona, a zwycięską wyprawę prezentowaną w konkursie pod tytułem „W pojedynkę kajakiem dookoła Bajkału” przedstawi jej patron medialny Jerzy Arsoba.


    Muszę być w Dakarze przed statkiem. Byłem umówiony w Urzędzie Gminy Police, który wspierał częściowo moją Wyprawę, na zakup biletów lotniczych do Dakaru i wynajęcie pokoju w hotelu na kilka dób, bym mógł poczekać na statek. Linie lotnicze miałem już wcześniej wybrane, hotel także. Pani Ola sprawdziła dostępność biletów i ich wykupienie przez Internet stało się faktem. Miałem lecieć z Berlina (lotnisko Tegel) liniami Royal Air Maroc do Casablanki w Maroku. Tam przesiadka i dalej tymi samymi królewskimi liniami do Dakaru. Wylot z Berlina 22 października 2010 roku o godzinie 18.15. Podobnie sprawnie został zarezerwowany i opłacony wyszukany wcześniej przez Joannę Urban (dyrektorkę w firmie Arsoba Travel) pokój w hotelu Novotel w Dakarze. Po wydrukowaniu potwierdzeń zarezerwowanych i opłaconych lotów i pokoju w hotelu, pozostało jeszcze zamówienie biletu na bus ze Szczecina do Berlina (wyjazd ze Szczecina w piątek 22 października o godzinie 12.00).


    Mam bilety w ręku, kajak od dwóch tygodni w rejsie – czas na dopinanie ostatnich spraw. Czy to były łatwe dni? Cztery doby do wyjazdu. Ileż jeszcze spraw do załatwienia.


    Odbieram od pana Armińskiego telefon satelitarny do testowania i SPOTA. Z firmy EPA odbieram zamówiony i przygotowany przez pana Dariusza Gawła sprzęt elektroniczny. Sprawdzam, testuję. Załatwiam różne sprawy „życiowe”. Przecież wybieram się na kilkumiesięczną eskapadę, a jeszcze ta natrętna myśl: „czy jeszcze tu wrócę?”.


    Moja żona, zdecydowana przeciwniczka pomysłu przepłynięcia kajakiem Atlantyku, nigdy dotąd nie stawiała tak jasno i dramatycznie swoich żądań. Zależało jej, bym odstąpił od tej „samobójczej” myśli oraz działań, jakie prowadziłem w celu zrealizowania moich planów. Wyprawę poprzedziło wiele miesięcy rozmów i ciężkich dla nas obojga myśli, a także prób storpedowania przedsięwzięcia, zwłaszcza w początkowej fazie przygotowań. Różne moje problemy, mogące zagrozić pomyślności zamierzeń, napawały ją nadzieją, że jednak odstąpię od planowania i realizacji tego pomysłu. Ostatecznie zrezygnowała z protestów, ale wciąż deklarowała, że w niczym mi nie pomoże, nie wesprze mojej samobójczej misji. Jej postawa była i jest wielkim obciążeniem dla mnie. Zdaję sobie sprawę, że moja Wyprawa, tak długotrwała, z wieloma rzeczywistymi i możliwymi zagrożeniami (wyobraźnia pracuje), będzie dla niej ciężkim psychicznie przeżyciem. Świadomość, że żona nie popiera mojej ekspedycji była i jest najtrudniejszą sprawą obciążającą psychikę nas obojga. Ja przecież nie lekceważyłem jej obaw. Początkowo nawet nie chciała słuchać żadnych wyjaśnień – jak ma wyglądać kajak, planowana trasa, wyposażenie, zabezpieczenie. Wystarczała jej sama myśl – ogrom Atlantyku.


    Przed co najmniej kilkumiesięczną nieobecnością starałem się załatwić wszystkie ważne sprawy – tak, by nie było zaległości lub niepewności co do moich intencji.


    Rankiem, w piątek 22 października 2010 roku, pożegnałem się z żoną przed jej wyjazdem do pracy. Obiecałem jej, że wrócę.


    O 10.30 przestąpiłem przez próg domu, zamykając za sobą drzwi. Mieliśmy zamek zatrzaskowy. Nie zabrałem ze sobą klucza, ufając, że po powrocie żona wpuści mnie do mieszkania. Nawet najdalsza podróż zaczyna się od pierwszych kroków – od wyjścia z domu. W tę daleką podróż wybrałem się z małą torbą podróżną, stanowiącą tylko bagaż podręczny. Mój bagaż już przecież płynie statkiem wzdłuż wybrzeża Afryki.


    Przed domem czekał na mnie syn Bartek. Podwiózł mnie do Szczecina. Bartek pracował w tym czasie jako kierowca busów, dowożących ludzi ze Szczecina do Berlina (głównie na lotniska i z powrotem). Załatwił sobie taki kurs, bym mógł z nim jechać. Podjechaliśmy busem pod biuro LOT-u na alei Wyzwolenia w Szczecinie. Było tam już kilkanaście osób chcących mnie pożegnać. Nie wiem skąd dowiedzieli się o miejscu i godzinie mojego wyjazdu ze Szczecina. Zaskoczyłem ich wychodząc z busa. Szczególnie miły był dla mnie widok Wojciecha Jacobsona, wspaniałego żeglarza, bardzo serdecznego i uczynnego człowieka. Wiesiek Seidler robił pamiątkowe zdjęcia „desperatowi kajakowemu”.


    Podczas jazdy do Berlina zrobiłem przegląd mojego bagażu podręcznego. Miałem przecież tylko jedną torbę. Sprawdziłem, czy mam wszystkie niezbędne rzeczy i dokumenty. Robiłem to już wcześniej w domu, mając – dla lepszej kontroli – rozłożony cały „majdan” na widoku. W pewnym momencie zorientowałem się, że nie mam ze sobą bardzo ważnych dokumentów. Były to dokumenty odprawy kajaka ze Szczecina. Agent z linii żeglugowych „EuroAfrica” uczulał mnie, że bez tych dokumentów nie wydadzą mi kajaka w Afryce. To było kilka kartek formatu A4. Była do nich dołączona kopia zdjęcia kajaka, w tym samym formacie.


    Co robić? Taka gapa ze mnie. Informuję o tym syna. On mówi: „Spokojnie, następny bus zdąży ci te dokumenty dowieźć na czas. Poproś tylko Mamę, aby dowiozła je do Szczecina”. Dzwonię więc do żony (do pracy) i tłumaczę o co chodzi. Wyjaśniam gdzie te dokumenty leżą, jak wyglądają i co zawierają. Po kilkunastu minutach odbieram telefon od Gabi. „Mam te dokumenty”. Jest to i to, jest kopia zdjęcia. Świetnie. „Zawieź te dokumenty do Szczecina, na ulicę Kolumba, na mały parking koło dworca kolejowego; przekaż je kierowcy z Bartka firmy, który zaraz pojedzie do Berlina”. Prośba przekazana, jest szansa na sukces.


    Bartek zadzwonił w międzyczasie do kolegi z firmy i przedstawił mu sprawę. „Nie ma problemu. Jeśli dokumenty dostanę na czas, dowiozę je do Berlina na lotnisko Tegel”. W połowie drogi do Berlina zadzwoniła żona: „Dokumenty przekazałam kierowcy busa w Szczecinie”. Gabi, wielkie dzięki. Nie mogłem jej wyściskać serdecznie, co teraz chciałbym uczynić, za tak szybką i skuteczną pomoc w trudnej dla mnie chwili.


    Tym działaniem, przełomowym w jej podejściu do idei, przygotowań i ogólnie realizacji Transatlantyckiej Wyprawy Kajakowej, moja żona przeskoczyła nagle z pozycji największej przeciwniczki mojego zamierzenia na pozycję zgoła odmienną. Mogę napisać, że była odtąd osobą najbardziej towarzyszącą mi duchem, wspierającą mnie w Wyprawie i dalszej peregrynacji. To jej telefony do mnie i prowadzone tą drogą serdeczne rozmowy dostarczały mi najwięcej pozytywnej energii. Gabi, dziękuję Ci za tamto działanie i za to, że po rezygnacji z nieudanych prób zniechęcenia mnie do oceanicznych zamierzeń, udzieliłaś mi najcenniejszego dla mnie wsparcia.


    Mój wielki błąd, w tym ogromnym stresie i gorączkowym okresie, tuż przed wyjazdem w tak niezwykłą podróż, został dzięki pomocy innych ludzi naprawiony. Dziękuję bardzo.


    W Berlinie syn miał trochę czasu przed powrotem do Szczecina. Pomógł mi jeszcze ustawić nowiutki aparat fotograficzny, tak bym mógł robić zdjęcia o dobrej rozdzielczości. Ostatnie rozmowy i pożegnanie z synem. Zostałem sam, choć w tłumie na lotnisku. Miałem od teraz przez wiele miesięcy załatwiać wszystko samodzielnie i… oczywiście tęsknić.


    Czasu do odprawy miałem dużo, bo byłem tylko z bagażem podręcznym. Ukazał się komunikat o opóźnieniu mojego lotu. Poczekałem spokojnie na kolejny bus z moimi dokumentami. Odetchnąłem z ulgą, gdy odebrałem je od kierowcy.


    Wylot z Berlina opóźnił się o półtorej godziny. Nie obawiałem się o następny lot, bo w Casablance miałem cztery i pół godziny przerwy między połączeniami, od 20.15 do 00.45. Następny samolot też się spóźnił i ostatecznie wylądowałem w Dakarze godzinę później, tuż przed świtem, po piątej rano.


    Przy każdej odprawie zdziwienie celników budził mój bardzo nietypowy bagaż podręczny. Ciekawie wyglądało to w Casablance. Nie miałem bagażu rejestrowanego i z torbą podręczną kierowałem się według wskazówek „Transit”. Przy bramce kontrolnej byłem pierwszy i obudziłem kilku drzemiących, umundurowanych kontrolerów. Przy moim bagażu zjawili się też kontrolerzy z sąsiednich stanowisk (do których nie doszli jeszcze inni podróżni), zaciekawieni zawartością mojej torby wypakowanej elektroniką: GPS-y, UKF, satelitarne aparaty telefoniczne, aparaty fotograficzne, kamerka filmowa, ładowarki.


    Wyjąłem transparent. Wyposażył mnie w niego patron medialny Wyprawy, Jurek Arsoba. Transparent o powierzchni metra kwadratowego przedstawiał fragment Atlantyku z zarysami Afryki i Ameryki Południowej, linię planowanej trasy, moją podobiznę oraz nazwę Wyprawy. To, co na transparencie miałem też w mniejszej skali na koszulce. Gdy kontrolerzy zrozumieli z jakim nietypowym podróżnikiem mają do czynienia, ustawili się do zdjęć i odprawa załatwiona.


    W hotelu musiałem rozwiązać nietypowy problem. Sprawdziłem, czy w pokoju będę mógł rozmawiać przez mój telefon satelitarny. Niestety, kilka pięter nade mną blokowało sygnał. Wyszedłem na zewnątrz, na wewnętrzny plac hotelu przy basenie kąpielowym. Tam sygnał telefoniczny był odpowiedni. Wróciłem do pokoju, nastawiłem budzik i dzwonek telefonu, tak bym obudził się po niecałych trzech godzinach snu, jakie zamierzałem „zaliczyć” po nieprzespanej nocy na lotnisku i w samolocie.


    To była przecież sobota 23 października. W Poznaniu ma odbyć się finał konkursu „Złote Stopy”, a ja tak daleko. Umówiłem się z Jurkiem Arsobą, że zadzwoni do mnie około godziny 12.00. Na tę godzinę zaplanowano uroczyste wręczenie prestiżowych nagród plebiscytu. Po wywołaniu mnie, jako głównego zwycięzcy we wszystkich kategoriach, do odbioru nagrody, Jurek miał zadzwonić do Dakaru. Nie mogłem przespać taaakiej chwili. Obudziłem się pół godziny przed czasem, wyrwany z błogiego odpoczynku brutalnym dźwiękiem budzika. Zerwałem się zaraz na równe nogi, by czasem nie kusiło mnie zdradliwe „poleżenie jeszcze chwilę”.


    Zszedłem na plac koło basenu, gdzie dyżurowałem z włączonym telefonem. Jest sygnał! Po chwili rozmawiam z Jurkiem. „Zaraz będą cię wywoływali na scenę”, informuje mnie. „O odebranie głównej nagrody prosimy Aleksandra Dobę”. Na to wezwanie wychodzi moja żona, która przyjechała do Poznania z synem Bartkiem. Jurek podaje telefon prowadzącemu uroczystość i mówi, że laureat jest na linii – w Dakarze, w Afryce. Kilka wymienionych zdań zostaje upublicznione. Tak to zdalnie „odebrałem” gratulacje za zwycięstwo i nagrodę „Złote Stopy”.


    Byłem w stolicy Senegalu – Dakarze. To liczące ponad dwa i pół miliona mieszkańców, duże miasto w Afryce Zachodniej. Położone jest na Półwyspie Zielonego Przylądka, naprzeciwko wyspy Gorée. Senegal to była kolonia francuska. Językiem oficjalnym jest tu francuski. Oczywiście jest też kilkanaście miejscowych języków. Najpowszechniejszy jest język wolof. Eliza napisała mi ściągę z kilkunastoma słowami w tym języku. Ja nawet francuskiego nie znam, chociaż podstawy tego języka poznałem kiedyś na kursie.


    Poprosiłem panią w recepcji hotelu, by zadzwoniła pod numer jaki podsunąłem jej na kartce. Był to numer telefonu Lamina, rodowitego Senegalczyka, mieszkańca Dakaru. Skąd u mnie ten numer?


    Jurek Arsoba na początku października podał mi numer telefonu do jednej ze swoich znajomych, mieszkającej w Szczecinie – Elizy. Umówiłem się z nią „na mieście”. Po krótkiej rozmowie zaprosiła mnie do mieszkania, które czasowo wynajmowała. Podjechaliśmy tam moim samochodem. Podczas miłej pogawędki przy kawie wtajemniczała mnie w specyfikę Senegalu i jego mieszkańców. Pani Eliza była w zaawansowanej ciąży (poród w grudniu); ojcem dziecka był jej narzeczony (coraz rzadziej używa się dziś tego pięknego określenia) Lamin, Senegalczyk mieszkający w Dakarze. Ona uczy go angielskiego, zatem powinienem porozumieć się z nim bez problemu. Lamin jest uczynnym człowiekiem, a ona poprosi go, aby pomógł mi w „bojach” z senegalską biurokracją, która z pewnością będzie bardzo dokuczliwa w nietypowej sprawie kajaka. Jakże cenny to był kontakt. Nieznany kraj, język, obyczaje. Ja mam tam sprawnie załatwić niby prostą sprawę – odprawę kajaka ze statku oraz formalności związane z wypłynięciem na ocean, do Gambii.


    Recepcjonistka dodzwoniła się do Lamina i powiedziała mi, że zjawi się on w hotelu za dwie godziny. Świetnie. Poszedłem do pokoju. Przygotowałem kartkę z adresem biura w Dakarze, od którego miałem zacząć załatwianie spraw związanych z odprawami kajaka. Adres i nazwisko pana, do którego mam się zgłosić, dostałem w Szczecinie od agentów linii „EuroAfrica” kontaktujących się z zagranicznymi partnerami.


    Wyszedłem na krótki spacer nad ocean. Widać było niedaleką wyspę Gorée, z której niegdyś odprawiano do Ameryki statki z niewolnikami – ponure czasy.


    Od Elizy dostałem zdjęcie Lamina, poznaliśmy się bez problemów. Młody, wysoki (około 180 cm wzrostu), energiczny, całkowicie czarny Afrykanin. Pokazałem mu kartkę z adresem biura. Lamin powiedział, że chyba nic dzisiaj nie załatwimy – przecież jest sobota.


    Pojechaliśmy jednak do biura jego skuterem. O dziwo, było otwarte, ale był tam tylko jeden urzędnik, jakby zabłąkany. Wyjaśnił nam (właściwie Laminowi), że dzisiaj i jutro, w niedzielę, biuro jest nieczynne i możemy zjawić się dopiero w poniedziałek. Lamin poprosił o zawiadomienie go o wpłynięciu do portu statku „Magdalena” z Polski, bo bardzo mi na tym zależy. Dyżurny biurokrata zapisał telefon do Lamina i obiecał powiadomić o statku.


    Wolna sobota, ale nie dla wszystkich. Pojechaliśmy z Laminem na skuterze do jego warsztatu i sklepu w jednym. Lamin jechał szybko i zdecydowanie. W bardzo zatłoczonym samochodami Dakarze skuter był doskonałym środkiem lokomocji. Dakar to bardzo rozległe miasto. Hotel położony był w jego południowo-wschodniej części, od miejsca pracy Lamina w północnej części metropolii dzieliło go kilkanaście kilometrów. Dotarcie tam na skuterze dostarczyło mi wielu wrażeń. Dobrze, że nie jestem lękliwy, bo chyba dostałbym rozstroju nerwów, bądź zawału, będąc biernym pasażerem Laminowego skutera. Slalom między samochodami, jazda po chodnikach, trawnikach. I to wszystko dynamicznie, z dość dużą prędkością.


    Podjechaliśmy do szeregu parterowych szop. Skuter został na ulicy, a my przeszliśmy między szopami na ich zaplecze, do „workshopu”, jak to miejsce określał Lamin. Był to mały zakład stolarski z jednym pracownikiem. Obsługiwał on uniwersalną maszynę do obróbki drewna. Stały tam też prawie gotowe, duże, drewniane łóżka. To była główna działalność workshopu. Lamin zajmował się wyszukiwaniem klientów, sprzedażą, zamówieniami drewna, produkcją także. Po doglądnięciu postępu prac i wydaniu dyspozycji, poszliśmy do mieszczącej się na tyłach szop, odległej o około 50 metrów garkuchni.


    Kucharka gotowała w wielkiej misie jakieś kolorowe jedzenie. Było tego ze trzy wiadra, czyli około 30 litrów. Wyglądało to jak bardzo gęsta zupa. Co tam było w środku – nie wiem. Dostałem dużą porcję na talerzu i łyżkę. Jedzenie było dosyć smaczne, pikantnie przyprawione. Rozpoznałem drobne kawałki mięsa, ziemniaki, ryż. Potem otrzymałem wodę (chyba kranówkę) z lodówki.


    Po posiłku Lamin zabrał mnie na małą wycieczkę. Podjechaliśmy pod górę z wielką statuą – Afrykańskim Pomnikiem Wolności (Le Monument de la Renaissance africaine). Pomnik stoi na jednym z bliźniaczych wzgórz Collines des Mamelles, wysokich na 100 metrów. Oficjalne odsłonięcie monumentu nastąpiło 4 kwietnia 2010 roku, w Dniu Narodowym. Upamiętnia on 50. rocznicę uzyskania niepodległości przez Senegal. Jest to najwyższy pomnik w Afryce (49 m); Lamin twierdził, że najwyższy na świecie. Jest wykonany z płyt brązowych o grubości 30 mm. Koszt jego wzniesienia wyniósł 27 milionów dolarów. Posąg przedstawia rodzinę afrykańską – młodą kobietę, mężczyznę i dziecko. Dziecko trzymane przez mężczyznę w wysoko uniesionej lewej ręce wskazuje na zachód, na ocean. Pomnik dedykowany jest przodkom afrykańskim, wywożonym do Ameryki jako niewolnicy.


    Monumentalny pomnik zrobił na mnie duże wrażenie. Przyjechaliśmy tam za dnia, zdążyliśmy porobić zdjęcia. W trakcie oglądania nastał zmierzch i wieczór. Pięknie podświetlony pomnik wyglądał ciekawie również w nocy. Wokół posągu, a także po prowadzących do niego schodach, spacerowało wielu ludzi. Widocznie lubili tu przychodzić; nie wszyscy wyglądali na turystów.


    Lamin odwiózł mnie do hotelu; umówiliśmy się, że przyjedzie następnego dnia, by pokazać mi Dakar.


    Niedziela, 24 października. Zjadłem petit déjeuner, czyli śniadanie. W restauracji hotelowej można było zjeść obficie i do syta. Z Laminem pojechaliśmy nad morze. Niestety nasze zwiedzanie zostało szybko przerwane. Zadzwonił telefon i radosna informacja: statek „Magdalena” wpływa do portu. Ucieszyłem się, że tak szybko, z marszu, statek dostał pozwolenie na zajęcie wolnego miejsca przy kei. Pamiętam, że w Ghanie, na redzie portu Tema, czekaliśmy trzy doby na zwolnienie się miejsca przy nabrzeżu w porcie.


    Załatwiliśmy przepustki i zameldowałem się kapitanowi „Magdaleny”. Dowiedziałem się, że następnego dnia, czyli w poniedziałek, statek zmienia miejsce, przybija do nabrzeża kontenerowego na kilka godzin, po czym wypłynie w dalszą trasę do Ghany. Mam mało czasu na przygotowanie kajaka do wyładowania. Kapitan wątpił, czy w poniedziałek zdążę załatwić na czas różne odprawy. On będzie musiał wyładować kajak na wodę lub na ląd, nawet jeśli nie zdążę załatwić dokumentów niezbędnych do wypłynięcia na ocean. Niestety, w sobotę i niedzielę żadnych dokumentów nie byłem w stanie załatwić. Powiedziałem kapitanowi, że mam wiele pracy z przygotowaniem kajaka do wodowania, m.in. zalecenie trzykrotnego przepłukania 120-litrowego zbiornika wody pitnej i napełnienia go wodą. Potrzebną pomoc od załogi uzyskam, zapewnił mnie kapitan.


    Poszedłem z Laminem obejrzeć kajak. Stał w tym samym miejscu, w którym zostawiłem go w Szczecinie. Na rufie z prawej strony, na najwyższym pokładzie. Był w idealnym stanie. Folia ochroniła jego powierzchnię od tłustych osadów z komina. Odwinąłem folię z kajaka i pokazałem go Laminowi. Następnie pożegnał się ze mną; w poniedziałek od samego rana mieliśmy załatwiać potrzebne dokumenty.


    Ja napełniałem 120-litrowy zbiornik wody pitnej statkową wodą odsoloną. Podczas wypompowywania wody zauważyłem w niej jakieś farfocle. Coś jakby cząstki liści roślin wodnych. Spytałem kogoś z załogi co to za woda i czy ją piją? „To techniczna woda do przemywania części maszyn”. „A co pijecie?” – spytałem. „Pijemy wodę kupowaną w sklepach w butelkach”. Na moje zdziwienie i zakłopotanie, że ja tę wodę zabieram jako pitną, reakcja była szybka. Podarowano mi kilka zgrzewek wody do picia. Dobra, polska woda. Życzliwa załoga przynosiła mi jeszcze inne rzeczy: soki, ciastka, cukierki, a późnym wieczorem nawet zgrzewkę małych butelek piwa Heineken z lodówki. Po wytężonym dniu i wieczorze pracy takie jedno wypite piwo to pycha. Wielkie dzięki dla życzliwej załogi statku ­„Magdalena” z linii „EuroAfrica”.


    Krótko przed północą zakończyłem prace przy kajaku, był gotowy do wodowania. Odmeldowałem się dyżurnemu marynarzowi przy trapie i udałem się pieszo do bramy portu. Miałem do przejścia około kilometr. Napotykałem wielu idących lub leżących ludzi. Po ciemku byłem lepiej widoczny niż Afrykanie. No cóż, inny kolor skóry. Nie czułem się pewnie idąc słabo oświetlonymi zakątkami portu. Kilkadziesiąt metrów za bramą portu, na ulicy, udało mi się szybko złapać taksówkę. Nie znam tamtejszych stawek. Jednak 20 euro, których zażądał taksówkarz, wydało mi się naciąganiem białego; ale cóż miałem zrobić.


    Poniedziałek, 25 października. Po śniadaniu, spakowany, oczekiwałem przyjazdu Lamina. Hotel miałem opłacony do rana. Pełen optymizmu, że dzisiaj wszystko załatwię i wypłynę na ocean, wyjechałem z Laminem na podbój biurokracji afrykańskiej.


    Niedaleko hotelu, na Avenue Hassan II, miało siedzibę biuro firmy Socopao Senegal, w którym urzędował polecany agent. To był pan Papa Ndiaga Mbaye, Chef Service Shipping. Obejrzał moje dokumenty i zaczął wyjaśniać Laminowi, co i gdzie musimy załatwić. Wyjaśnienia były długie, po francusku oczywiście. Pojechaliśmy pod wskazany adres.


    W parterowym budynku mieściła się agencja SAGA Senegal, zajmująca się szeroko rozumianą obsługą statków. W głównej sali z kilkudziesięcioma stanowiskami siedzieli urzędnicy. Skierowano nas do stanowiska, przy którym nie było nikogo. Mieliśmy czekać.


    Statek „Magdalena” ma odpłynąć dzisiaj. Ja chcę załatwiać formalności, a tu nic się nie dzieje. Nie mogę nic zrobić, bo nikt nie zajmuje się moją sprawą. Dopinguję Lamina do interwencji. On mówi, że nic się nie da zrobić i musimy czekać. Po około godzinie wymusiłem na Laminie rozmowę z kierownikiem. Dowiedzieliśmy się, że pracownik, który ma się nami zająć, musiał odwieźć chorą żonę do szpitala i zaraz się zjawi. Prosiłem, by moją sprawę przejął ktoś inny. To niemożliwe. Tylko ten pracownik może tę sprawę załatwić.


    Wreszcie po trzech godzinach zjawił się z taką niecierpliwością oczekiwany urzędnik. Długo mówił coś Laminowi o żonie. Kiedy podsuwałem mu papiery, odganiał się ode mnie jak od natrętnej muchy. W końcu zaczął zapoznawać się ze sprawą. Poszukiwał chyba w komputerze wcześniejszego precedensu odprawy kajaka. Wiedziałem, że to próżny trud.


    Po około godzinie przeglądania komputera i chodzenia dokądś poinformował nas, że koszty całej odprawy wyniosą 500 euro. Zaprotestowałem zdecydowanie i poszedłem interweniować do kierownika. Tym razem udało mi się coś uzyskać. Kierownik wezwał pracownika i nakazał obniżyć opłatę do 400 euro. Za co muszę tak dużo płacić? Zapewniali mnie, że są to sumaryczne koszty i nic więcej nie będę już płacić. Na terenie firmy był bankomat, wypłaciłem potrzebne pieniądze. Po wpłaceniu żądanej kwoty urzędnicy poinformowali mnie, że na dziś to już wszystko z mojej strony. Mam przyjść jutro. Na moje protesty, że chcę jeszcze dzisiaj wypłynąć z portu, uzyskałem jedynie informację, że oni będą dalej moją sprawę załatwiać z innymi placówkami, już bez mojego udziału. Jutro rano ma być wszystko gotowe. Klasyczna „maniana” – wszystko jutro.


    Dobiła mnie ta niemożność załatwienia sprawy do końca. Bezczynne oczekiwanie na jedynego, akurat w tym dniu nieobecnego pracownika, było dla mnie brzemienne w skutki. Przecież ja już opuściłem opłacony do dzisiaj hotel, a muszę zostać do jutra. Statek dziś ma odpłynąć. A kajak? Co z kajakiem?


    Samochodem służbowym pojechaliśmy z Laminem i dwoma agentami SAGA do portu. Na statku „Magdalena” ruch. Cała załoga w akcji pozbywania się kajaka z pokładu. Kajak podwieszony na pasach do bomu statkowego przemieszczany jest między kominem a różnymi elementami statku. Miał być wodowany z prawej burty. Widzę, że chcą go przepchnąć na lewą stronę. Wchodzę na górny pokład. Wołam do załogi o zatrzymanie operacji. Zwracam się do kapitana statku z pytaniem dlaczego kajaka nie zwodują, tak jak wcześniej planowaliśmy. Stał przecież po prawej stronie komina i taka operacja byłaby prostsza. Kapitan spytał, czy mam pozwolenie na wypłynięcie. Niestety takiego nie miałem. Statek już skończył wyładunek przy tym nabrzeżu. Teraz, jak tylko wyładują kajak, muszą przepłynąć do innego nabrzeża w celu wyładowania kilku kontenerów. Jeszcze dzisiaj statek ma wypłynąć z portu w dalszy rejs. Ze statku mogą wyładować kajak tylko na nabrzeże. Takie polecenie dostali od władz portu, zawiadomionych, że dokumenty dla kajaka będą gotowe dopiero na następny dzień. Procesu wyładunku pilnował z ramienia portu specjalny urzędnik, którego wskazał mi kapitan. Moja próba przekonania go, żeby pozwolił opuścić kajak na wodę, była jak przysłowiowe mówienie do obrazu. Nawet próba zmiękczenia go łapówką nie rokowała nadziei na wodowanie. Zrezygnowany patrzyłem na dalszy ciąg wyładunku kajaka, wstrzymany tylko chwilowo moimi interwencjami. Mogłem jedynie zrobić kilka zdjęć. Lamin też robił, a także załoga statku. Był to przecież oryginalny ładunek rodaka zamierzającego przepłynąć nim Atlantyk.


    Nietypowej operacji przyglądało się wielu pracujących na terenie portu ludzi. Potem, po postawieniu kajaka na kei, obstąpili go i oglądali z ciekawością. Była to ciekawość jakby dziecięca. Nie wystarcza przecież oglądać oczami. Należy dotknąć, popukać, poruszać sterem, zajrzeć przez bulaje do środka. Miałem co prawda bulaje zasłonięte od środka (na czas transportu) pianką, ale pomysłowość anonimowego tłumu jest niewyobrażalna.


    Dowiedziałem się, przez Lamina, że samo postawienie lub wodowanie kajaka leży w gestii kapitanatu portu. Jeśli oni zgodzą się, to będzie można jeszcze dziś zwodować kajak i czekać do jutra na papiery. Załoga statku, widząc moje rosnące kłopoty i znając chęć Afrykanów do wyciągania pieniędzy z Europejczyków, zasugerowała mi, żebym próbował uzyskać zgodę na wodowanie w kapitanacie w ciągu dwóch godzin. Oni jeszcze tyle mogliby tutaj stać i dźwigiem statkowym zwodowaliby kajak. Dzięki za radę.


    Jedziemy z Laminem i dwoma agentami agencji SAGA, ich samochodem, do kapitanatu. Należało wyjechać z portu i wjechać przez inną bramę. Pozwolenie na wjazd do portu, a potem szukanie kompetentnej osoby trwało ponad dwie godziny. Na dwóch bramkach poza okazywaniem przepustki musiałem opłacać jakieś myto. Urzędasy podsuwały mi z zewnątrz wyciągniętą rękę. Przecież to mi zależy na załatwieniu sprawy, a oni dodatkowo się męczą. Jeden z urzędasów, który prowadził nas do kapitanatu, na drugie piętro, zachowywał się tak, jakby miał do przebycia ostatnie metry przed zdobyciem szczytu ośmiotysięcznika, bez tlenu. Tak powolne było jego wspinanie się po schodach, tak liczne odpoczynki, tak bolesne narzekanie. W końcu okazało się, że dziś nie ma już nikogo uprawnionego do wydania decyzji wodowania kajaka. Dzisiaj za późno. Maniana!


    Nic już dzisiaj nie mogłem zrobić. Poprosiłem agentów SAGA, by odwieźli mnie do kajaka. Chcę go pilnować i spać w nim. Przecież teraz stoi niepilnowany, a w nocy będzie narażony na rozgrabienie. Powiedzieli mi, że to niemożliwe. O tej porze (a zrobiło się już późne popołudnie) nikt mi już przepustki nie wystawi. Powiedziałem im, że za łapówkę na pewno wejdę. Niestety, zapewnili mnie, że to prosta droga do narobienia sobie poważnych kłopotów. Port w nocy jest patrolowany przez policję. Jako nielegalnie przebywającego w porcie, aresztują mnie i dopiero wtedy zaczną się bardzo poważne kłopoty. Z pewnością zarzucą mi szpiegostwo! Zapewniali mnie, że za kajak odpowiada port i że będzie on dobrze pilnowany. Oni skończyli już na dzisiaj pracę związaną z moją osobą. Podwieźli nas do siedziby firmy SAGA i pożegnali do jutra.


    Nie mogę podjechać do kajaka i spać w nim. Hotelu już nie mam, noc blisko. „Co mam robić?” – pytam Lamina. „Siadaj na skuter, pojedziemy do mnie. Ugoszczę cię w moim pokoju”. Cóż lepszego mogłem zrobić?


    Krótko przed zmierzchem dojechaliśmy do dzielnicy, w której mieszkał Lamin. Niska, przeważnie parterowa zabudowa. To jeszcze nie slumsy, domy były tu murowane. Ciasne uliczki i pełno ludzi – upalne godziny dnia już minęły i zrobiło się przyjemniej. Ostatnie 50 metrów to slalom między domami, przez wąskie przejścia o szerokości półtora metra. W końcu zajechaliśmy na ślepe podwórze o wymiarach około 8 × 8 metrów, otoczone ścianami piętrowych budynków. Na środku placyku rosło duże drzewo o około metrowej średnicy pnia. Rozłożysta liściasta korona dawała za dnia tak cenny cień i chłód. Pod drzewem stała ławka, taka jak klasyczne ławki ogrodowe dominujące w polskich parkach.


    Lamin miał pokój na parterze. Eleganckie, drewniane drzwi były wizytówką jego workshopu. Lamin otworzył drzwi i ustawił w nich telewizor z ekranem zwróconym w stronę podwórka. Witał się serdecznie z mieszkańcami okolicznych domów. Wszyscy byli bardzo serdeczni. Podawali mi rękę – starsi i młodsi, kobiety i dzieci. Zapoznano mnie również z najmłodszym, dwudniowym Murzyniątkiem, które dumnie prezentowała jego mama, prosząc, bym na szczęście pogłaskał dziecko po główce. Liczna społeczność tego ciasnego podwórka była rodziną. Przedstawiali mi to siostrę, to brata, ojca, matkę, kuzyna, kuzynkę. Czuć było wzajemną serdeczność i życzliwość.


    Poczęstowano mnie i Lamina gęstą zupą. Głód był najlepszą przyprawą. Skorzystałem z możliwej dolewki.


    Lamin wyciągnął laptopa i włączył Skype’a. Zaczął rozmawiać z Elizą – narzeczoną w Polsce. Ja również pogadałem z Elizą, dziękując jej za tak cenny kontakt, jakim dla mnie był Lamin. Podkreślałem jak wiele mi pomaga. Samemu, bez znajomości języka francuskiego, byłoby mi o wiele trudniej cokolwiek tu załatwić. Doceniam osiągnięcia cywilizacji, pozwalające nam porozmawiać mimo kilku tysięcy kilometrów dzielącej nas przestrzeni.


    Nasi sąsiedzi rozstawili przy ławce krzesła i taborety. Piliśmy herbatę zaparzoną w czajniczku, rozmawialiśmy. Moja nieznajomość miejscowego języka wolof i francuskiego utrudniała swobodną konwersację. Jednak chęć porozumienia, wzajemna życzliwość i serdeczność stanowiły dobry szkielet miłego wieczoru. Czasem tylko nachodziły mnie myśli o kajaku, niepewność, czy jest bezpieczny.


    Późno wieczorem poszliśmy spać. Lamin dysponował jednym pokojem o wymiarach około 3 × 5 metrów. Na podłodze położony był dwuosobowy materac. Za ścianką działową znajdowała się ubikacja z prysznicem i umywalką. Na noc do pokoju schowaliśmy jeszcze skuter i telewizor. W oknach wisiały moskitiery, lecz same okna nie były domknięte. Przez szpary wprowadzone były przewody elektryczne i antenowe do telewizora. Szpary te, to otwarte wrota dla moskitek, ale Lamin lekceważył to. Miał przecież moskitiery w oknach, a że trochę ich wleci, to nie problem.


    Prosiłem Lamina, żebyśmy wstali wcześnie i pojechali do biura SAGA, gdzie mieli przygotować dokumenty dla kajaka. Chciałem tam być na otwarcie biura, o godzinie dziewiątej rano.


    Wtorek, 26 października 2010 – pierwsza doba Transatlantyckiej Wyprawy Kajakowej


    Obudziliśmy się już za dnia, na czas. Niestety, nie byliśmy w nocy sami. Co najmniej kilkanaście moskitek przedostało się dzięki szparom niedomkniętych okien do pokoju. Kilka z nich, pękatych od krwi mojej lub Lamina zabiłem, ale za późno. Podczas pobierania krwi mogły nam one zostawić w ciele zarodźce malarii. W hotelu moskitiery były szczelne i skuteczne. To była pora sucha, podczas której moskitów jest mniej. Marne to pocieszenie. Wystarczy, że jedna moskitka mnie zainfekowała. Okres wylęgania malarii wynosi do dwóch tygodni. Gdzie ja wtedy będę? Czy będzie możliwa skuteczna pomoc i reakcja? Początek dnia nie nastraja optymistycznie.


    Zajechaliśmy skuterem pod biuro SAGA. Wszystko w porządku, zaraz odpowiedni komplet papierów będzie. Mam poczekać. Lamin dowiedział się, że po otrzymaniu papierów odwiozą mnie do portu w odpowiedniej asyście samochodem. Sam chciał pojechać do pracy. Wczoraj poświęcił mi cały dzień roboczy. Dzisiaj nie może już być ze mną. Zgodnie z wcześniejszym, bardzo ważnym dla mnie umówieniem jego obecności przy starcie, uzgodniliśmy teraz ostateczną wersję planu działań.


    Ja pojadę z agentami SAGA do portu, do kajaka. Jeśli wszystko będzie gotowe do wodowania i wypłynięcia, mam do niego zadzwonić. Wtedy on przyjedzie do portu, zrobi mi zdjęcia na lądzie i na wodzie. Potem te zdjęcia, razem z fotografiami zrobionymi przy rozładunku kajaka ze statku, wyśle do Polski, do swojej narzeczonej Elizy. Ona prześle zdjęcia naszemu wspólnemu koledze, Jurkowi Arsobie. On z kolei zamieści te zdjęcia, bardzo ważne, bo dokumentujące mój start z kontynentu Afryki, na stronie internetowej Wyprawy.


    Tak misternie ułożony plan powinien zadziałać.


    Obarczyłem Lamina jeszcze jedną misją. Ma wstąpić do apteki i KONIECZNIE kupić mi środki przeciwmalaryczne. Mówił mi, że takie są. Są to silne leki, o różnych skutkach ubocznych (m.in. uszkadzają wątrobę), drugorzędnych jednak w sytuacji zagrożenia życia. W takiej sytuacji należy bezwzględnie zażyć ich uderzeniową dawkę. Lamin mówił, że są to skuteczne środki do samoratowania się po zaobserwowaniu u siebie objawów początku malarii. Prosiłem go, aby na pewno kupił te leki, bo nie chcę podwyższyć liczby około dwóch milionów śmiertelnych ofiar, jakie corocznie w skali świata pochłania malaria.


    Po około godzinnym oczekiwaniu zostaję poproszony do samochodu. Oprócz kierowcy i mnie ma jechać jeszcze trzech urzędników. Najważniejszy z nich trzyma w ręku wszystkie dokumenty. Ja nie dostałem niczego do ręki – to on jest ważny.


    W porcie, przy kei, gdzie jeszcze wczoraj cumowała „Magdalena”, stał teraz inny statek. Kajaka nie było w miejscu, w którym zostawiłem go wczoraj. Dostrzegłem go chwilę później, gdy skręciliśmy pod parterowy budynek.


    Wyszedłem z samochodu i obejrzałem dokładnie kajak. Z wielką ulgą mogłem potwierdzić urzędnikom, że jest on cały i nienaruszony. Obok niego, pod niewielkim daszkiem, siedział na krześle umundurowany wartownik z karabinem na kolanach. Z wielką niepewnością przyjmowałem wczoraj zapewnienia, że kajak będzie bezpieczny i że będzie pilnowany. Świetnie, tylko co teraz? Kajak stoi około 100 metrów od nabrzeża. Konieczny będzie transport.


    Po obejrzeniu kajaka zostałem zaproszony do biura w budynku. Tam urzędnicy SAGA przekazali część dokumentów siedzącemu za biurkiem pracownikowi portu. Potem zaczęli mnie wypytywać o plany. Zacząłem opowiadać wersję przygotowaną w Polsce, którą konsekwentnie przedstawiałem wszystkim w Dakarze.


    Po wypłynięciu z Dakaru zamierzam płynąć do Gambii na około trzy tygodnie. Potem przewiduję powrót do Dakaru. Miałem przecież specjalnie załatwioną wizę do Gambii, a dwukrotną do Senegalu, aby uprawdopodobnić moją wersję. Nie wybierałem się na poważną wyprawę za ocean, tylko kilkaset kilometrów wzdłuż brzegów i z powrotem. Miało mi to pozwolić uniknąć podwyższonych kryteriów odpraw i opłat, które byłyby zdecydowanie wyższe dla prawdziwego celu – płynięcia do Ameryki. Jeśli nawet byłbym zmuszony awaryjnie lądować w Senegalu lub w Gambii, byłoby to lądowanie nieplanowane, ale legalne. Pamiętałem dobrze problemy po awaryjnym wylądowaniu w Ghanie z Pawłem Napierałą. Mieliśmy wtedy wizę jednorazową do Ghany.


    Na taką moją gadkę urzędnicy zaśmiali się. Bujam ich. Oni odkryli, że wybieram się w podróż dookoła świata. Tym razem ja się zdumiałem. Skąd u was takie podejrzenia? „Zanotowaliśmy adres strony internetowej z pałąków kajaka: www.aleksanderdoba.pl. Zajrzeliśmy do Internetu”.


    Tak, to jest Czarna Afryka, ale nie ciemna. Tłumaczę: Co za niedorzeczny pomysł, to nieprawda. To, co napisane na stronie – to tylko reklama ułatwiająca zdobycie pieniędzy na podróż. Nie wierzyli w moje zapewnienia. Oni wiedzieli lepiej. Po zapewnieniu mnie, że jadą załatwiać moje dokumenty i że wrócą tu z nimi, zabierają się do wyjścia. Mam tutaj na nich czekać. Spytałem jeszcze, w jaki sposób przetransportują kajak do wody. To nie nasza sprawa. My załatwiamy dokumenty odprawy wjazdowej i wyjazdowej kajaka. Przywieziemy dokumenty ze zgodą na odpłynięcie. Transport i wodowanie to sprawa portu – tu wskazali ręką urzędnika za biurkiem.


    Zostałem sam w małym pokoju z urzędnikiem portowym. Spytałem go, dlaczego kajak stoi tak daleko od nabrzeża? Tutaj mógł być lepiej zabezpieczony i chroniony – odpowiedział. Był i jest przy nim specjalny, uzbrojony wartownik. Powiedziałem, że teraz jednak będzie problem z transportem kajaka nad wodę i wodowaniem go. Jeśli sami go przetransportowali, to proszę postawić go z powrotem tuż przy nabrzeżu; gdy tylko będzie zgoda na wodowanie i odpłynięcie, to zaraz chciałbym to zrobić. Kajak przetransportowali wczoraj inni ludzie, a on teraz nie może zająć się wodowaniem. Kto w takim razie może przetransportować kajak na skraj nabrzeża i wodować go? Jak to kto? – zdziwił się urzędnik. Przecież to ja chcę kajak wodować i to mój problem, jak to zrobię.


    Urzędnik powoli przygotowywał mnie do miłych mu negocjacji. Dobrze wiedział, że wpadłem w jego sieci. Zaproponował mi kawę. Odpowiedziałem, że chętnie. Spytał uprzejmie: dużą czy małą? Pokazał przy tym dwie filiżanki. Większa o pojemności szklanki. Mniejsza, to jej połowa. Poprosiłem o dużą kawę. Z czajnika „bezprzewodowego” zalał wrzątkiem kawę dla mnie i dla siebie. Podał jeszcze cukier i łyżeczkę. Pełna kultura. Jednak moje pytanie o mleczko do kawy już nie spotkało się ze zrozumieniem. Pouczał mnie, że prawdziwą kawę pije się czarną (nasypał rozpuszczalną).


    Spytałem go, kto dysponuje sprzętem dźwigowym w tym rejonie portu. To było chyba długo oczekiwane, lecz nieuchronne pytanie. Ja – odpowiedział z dumą. No to świetnie – powiedziałem. Może zadzwoni pan po dźwig samochodowy. Taki dźwig mógłby podnieść kajak, przewieźć te 100 metrów do nabrzeża i go zwodować. Kajak waży tylko 310 kilogramów i takim dźwigiem można by to załatwić szybko i sprawnie (by uniknąć większych kosztów, mówiłem wszystkim, że całkowita masa kajaka to 310 kg). Nie spodziewałem się, że ktoś będzie ważył kajak. Tak miałem w dokumentach zresztą.


    Powiedziałem jeszcze, że wczoraj w biurze firmy SAGA Senegal opłaciłem wszystkie opłaty i że zapewnili mnie tam, że nie powinienem już za nic płacić. On oburzył się. SAGA załatwia tylko papiery. Za logistykę odpowiada on i dopiero ustalimy sposób transportu, a także, oczywiście, wysokość zapłaty.


    Teraz on przeszedł do ofensywy. Dźwigi przydatne do tej operacji stoją na zewnątrz portu. Sam wjazd takiego dźwigu na teren portu kosztuje 200 euro. Dźwig będzie pracował przez minimum godzinę. Razem to będzie co najmniej 500 euro. Słysząc taką sumę zaśmiałem się głośno, jakby opowiedział dobry kawał. Panie, ja za załadunek, rozładunek i przewiezienie kajaka z Europy do Afryki zapłaciłem 250 euro, a tu za taką śmieszną pracę on chce tak dużo. Niemożliwe.


    Zaczął tłumaczyć, że tu jest Afryka i takie są stawki. Wszyscy tak płacą. Tłumaczę mu, że ja nie jestem bogatym armatorem, który wynajmuje dźwig do rozładunku statku. Ja jestem turystą i wziąłem duże kredyty, by poznać trochę Afrykę. Nie jestem bogaty i nie stać mnie na takie wydatki.


    A ile mogę dać? – padło rzeczowe pytanie. Za przyjazd dźwigu, podniesienie, przewiezienie kajaka na odległość 100 metrów i opuszczenie go do wody mogę zapłacić najwyżej 50 euro.


    Tutejsza waluta to frank senegalski: CFA (XOF). 1 euro to około 660 XOF.


    Na zasugerowaną przeze mnie kwotę, dziesięciokrotnie mniejszą niż podał, urzędnik zareagował wyraźnym oburzeniem – że kpiny sobie robię z niego, poważnego kierownika transportu wewnętrznego. Wiedziałem, że Europejczyk w Afryce traktowany jest jak bogaty człowiek i należy go „wydoić”, na ile się da. Zresztą żadnych oficjalnych stawek za usługi transportowe nigdzie nie widziałem. Nasza sytuacja była jasna. Ja potrzebuję transportu, a on nim dysponuje. Nie mogłem powiedzieć, że oferta mi nie odpowiada i odejść. Miałem już trochę doświadczenia w targowaniu się w Afryce. Tutaj jednak sytuacja była zgoła inna, musiałem przejąć inicjatywę.


    On stara się zacisnąć zarzuconą na mnie sieć. A może by pan sam pogadał z operatorami dźwigów w pobliżu, może ktoś to szybko załatwi? – pyta po chwili namysłu. To może uda się załatwić. Koszty to co najmniej 300 euro. Nie, dla mnie to nie do przyjęcia. Nie mogę zapłacić więcej niż 50 euro. Postawcie mi kajak tam, gdzie został wyładowany ze statku. To wy – pracownicy portu, wywieźliście mi kajak daleko od wody. Teraz żądam przewiezienia z powrotem bez opłat.


    Nie będzie lekko. Afrykanin kontra Europejczyk. Dwa rozbieżne stanowiska.


    Odpowiedź: To nie ja odpowiadam za wczorajsze przewiezienie kajaka, to inny kierownik.


    Klasyczne zwalanie na kolegę. Dawaj pan tego kolegę, niech odwiezie kajak z powrotem. Kajak zostawiłem blisko wody i tam chcę go mieć. Niestety – to sprawa kolegi, nie możemy tak tego załatwić.


    Zapytałem o wózki widłowe, które widziałem blisko budynku, w którym negocjujemy. Czy operatorzy wózków widłowych też mu podlegają? Tak! – podkreślił z dumą. To może takim wózkiem dałoby się przewieźć kajak? – zasugerowałem. Operator wózka podniósłby kajak i przewiózł nad wodę bez problemu. Tylko co z wodowaniem? Może wyjdziemy na zewnątrz i przyjrzymy się, czy taka operacja przewiezienia i wodowania kajaka byłaby możliwa przy pomocy wózka widłowego?


    Na zewnątrz panował niemożebny upał, a my wyszliśmy z klimatyzowanego pomieszczenia. Trasa do nabrzeża nie była prosta. Te 100 metrów należałoby przejechać małym slalomem. Wydawało mi się, że taka operacja przy użyciu wózka jest realna. Wróciliśmy do pokoju na dalsze rozmowy.


    Ile mógłbym dać za wykorzystanie wózka widłowego? 30 euro – odpowiedziałem. Jak to, przecież mówiłem 50 euro? Tak, ale za wykorzystanie dźwigu. Transport kajaka wózkiem – bez problemu. Jednak wodowanie będzie ryzykowne. Dźwigiem byłoby bezpieczniej. Niech pan wybiera: za pracę dźwigu płacę 50 euro, a za pracę wózka widłowego 30 euro.


    Nie do przyjęcia. Za mało. To ile on chce? Za dźwig 200 euro, za wózek 150 euro. Teraz ja z kolei oburzyłem się.


    Takie targowanie się to rytuał różnych gestów, oburzenia, rozpaczy, prób urobienia drugiej strony. Próbowałem różnych, delikatnych form negocjacji. Musiałem przecież sprawę załatwić, a on chciał ekstra zarobić. Zaczął narzekać jak tu ciężko się żyje i ludzie mało zarabiają, nie to co w Europie. Ja mu tłumaczę, że tu w gorącym klimacie mogą budować domy z cienkimi ścianami, z tanich materiałów. W Europie są mrozy i ściany domów muszą być grube, dobrze izolowane. Dużo kosztuje ogrzewanie domów, czego oni nie znają.


    Tutaj ludzie mało zarabiają. Podchwyciłem to jego stwierdzenie. Uściśliłem, czy takie niskie zarobki mają również dokerzy, których wielu kręci się tu dookoła. Tak, oni bardzo ciężko pracują, a mało zarabiają. Na pewno ucieszą się z dodatkowego zarobku – powiedziałem. Nie będzie potrzebny żaden sprzęt transportowy. Ani dźwig, ani wózek widłowy. Dam dziesięciu dokerom po 5 euro, to zaniosą mi kajak nad wodę i zwodują. Niech sobie biedni ludzie zarobią.


    Tu złapałem go w pułapkę niskich zarobków dokerów. Przekonywał mnie, że podlegają mu urządzenia dźwigowe i transportowe. Natomiast zwykli dokerzy, których wielu kręciło się w porcie, byli od niego niezależni. Wystarczyłoby żebym wytłumaczył jednemu, że ma jeszcze zwołać dziewięciu chętnych i że za kilka minut lekkiej roboty przy przeniesieniu kajaka zarobią po 5 euro. Chętni do łatwego, szybkiego zarobku ekstra zaraz by się znaleźli.


    To było przełomowe zagranie z mojej strony. Urzędas poczuł, że zaczynam wymykać mu się z zarzuconej sieci. Zaczął coś kręcić, że wózkiem byłoby lepiej. Tyle ludzi ręcznie – nie da rady. Może pójdzie omówić sprawę z operatorem wózka. Zostałem sam. Po kilku minutach urzędas wrócił, triumfując: operator wózka zgodził się przewieźć i zwodować kajak za 100 euro.


    Jakie 100 euro? Ja mówiłem, że mogę dać 30 euro. Wolę dać biednym dokerom 50 euro, niż tak dużo operatorowi dźwigu. Pójdę dogadać się z dokerami. Wstałem, kierując się do wyjścia. On szybko wstał i zatrzymał mnie. Proszę usiąść. Może uda mi się coś obniżyć. Zgodzi się pan na 80 euro? Nie, mogę dać najwyżej 40 euro. Dobrze, spróbuję coś załatwić. Wyszedł znowu.


    Wrócił po kilku minutach z „radosną nowiną” – operator zgodził się na 80 euro. Nie. Miało być 40 – powiedziałem.


    Zadzwonił telefon. Urzędas poinformował mnie, że za pół godziny można będzie przystąpić do wodowania. Najważniejsze papiery są już podpisane, a odpowiednie służby zawiadomione, by odprawić mnie z portu. Zaraz będą przyjeżdżać.


    Zadzwoniłem szybko do Lamina z prośbą, by natychmiast przyjechał z aparatem fotograficznym i lekami antymalarycznymi z apteki. Obiecał zaraz wyjechać.


    Podekscytowany tym, że po dwóch godzinach negocjacji można wreszcie działać, zakończyłem targowanie, uzgadniając opłatę za wykorzystanie wózka widłowego na 70 euro. Z pewnością była to wygórowana stawka, ale cóż, patrząc inaczej, z początkowej opłaty za wykorzystanie dźwigu 500 euro, doszedłem do 70 euro za wózek widłowy.


    Urzędas powiedział, że całą opłatę 70 euro mam dać jemu, a nie operatorowi. Dalej już on się rozliczy. Nie wiem, czy w ogóle przekazał operatorowi coś z tych pieniędzy. Tego się nie dowiedziałem.


    Dałem urzędasowi 50 euro mówiąc, że resztę dam mu po wykonaniu pracy. Krzywił się na to, lecz nie ustąpiłem.


    Podjechał samochód z urzędnikami firmy SAGA. Pokazali mi dokumenty. Kilka musiałem podpisać w ciemno. Nie znam francuskiego. Dostałem tylko dwa dokumenty. Jeden z SAGA Senegal z ogólnym opisem kajaka. Drugi, to pismo Le Chef de Service Papa Ndiaga Mbaye do komendanta portu Dakar, potwierdzające dokonanie wszelkich opłat i zalecające wypuszczenie kajaka o wadze 310 kg w podróż do Gambii, podpisane dodatkowo przez Le Chef de Service des Mouvemonts Port Autonome de Dakar. Pismo posiadało stosowne pieczęcie.


    Wyszliśmy na zewnątrz. Wózek widłowy stał w pobliżu. Wartownik z karabinem cały czas był na posterunku. Ciekawskich dokerów (z pewnością chętnych do dodatkowego zarobku) ponad dwudziestu. Otworzyłem kłódkę zabezpieczającą pokrywę włazu. Dokumenty schowałem do kabiny. Właz zamknąłem.


    Pokazałem gestami operatorowi wózka widłowego, gdzie ma wsunąć widły pod podstawę z kajakiem. Kajak powędrował lekko do góry. Szedłem koło wózka z tyłu za kajakiem, by móc krzyknąć do operatora, gdyby miał o coś zahaczyć. Byłem przy sterze, jako bardziej narażonej na uszkodzenie części kajaka. Operator jechał powoli, slalomem między różnymi materiałami składowanymi na placu. Potrzebowaliśmy wolnego przejazdu szerokości większej niż siedem metrów. Kajak przecież transportowany był bokiem. Zagrożenie powstało podczas mijania stosu stalowych prętów, ale operator był sprawny. Wózek podjechał do nabrzeża. Gestami wywołałem operatora z kabiny. Gdy wysiadł, pokazałem mu dokładnie (na migi, nie znałem języka wolof ani francuskiego), gdzie i w jaki sposób ma postawić podstawę kajaka.


    Po chwili kajak znalazł się w pozycji i miejscu, jakie sobie życzyłem. Podstawa stoczniowa stała na krawędzi nabrzeża, prostopadle do niego. Rufa wystawała daleko nad wodę.


    Wszedłem do kajaka i wyjąłem wcześniej przygotowaną linę asekuracyjną długości sześciu metrów. Wyjąłem też i złożyłem razem dwie połówki wiosła. Zamknąłem dokładnie właz do kabiny. Jeden koniec linki uwiązałem do uchwytu na dziobie. Ja i kajak byliśmy gotowi do wodowania.


    Teraz bardzo brakowało mi Lamina, chciałbym bardzo, żeby robił zdjęcia z tak niesamowicie oryginalnego i ryzykownego wodowania. Zebrał się już mały tłumek około pięćdziesięciu ludzi. Sami czarni Afrykanie i ja – jeden biały Europejczyk.


    Jeszcze na statku, podczas przygotowywania kajaka do podróży, zabezpieczyłem (w uzgodnieniu z załogą) kilka szmat do czyszczenia kajaka. Wcisnąłem część tych szmat w podstawę. Teraz owinąłem nimi grubo prawe widły wózka widłowego. Poinstruowałem gestami operatora wózka co ma robić.


    Ja, taki zaaferowany, nie miałem pod ręką przygotowanego aparatu fotograficznego. Operator podjechał wózkiem do kajaka od strony lewej burty. Wsunął widły dokładnie tak, jak mu wytłumaczyłem. Teraz byliśmy jakby tylko w dwójkę. Operator wózka i ja. Nikt inny się nie liczył. Wszyscy czekali w ciszy i w napięciu. Takich emocji przy wodowaniu dźwig by nie dostarczył. Trwał odpływ i poziom wody oceanicznej był około trzy metry niżej poziomu nabrzeża. Wszyscy chyba byliśmy świadkami wodowań statków z pochylni. Większość z Czytelników widziała ten ekscytujący i uroczysty moment w telewizji. Miałem kiedyś przyjemność być świadkiem takiej uroczystości w Stoczni Szczecińskiej, ale to już historia. Statki buduje się na specjalnych pochylniach. To wspaniały moment, gdy po wymówieniu przez matkę chrzestną odpowiedniej formuły i rozbiciu na szczęście butelki szampana o burtę, wielki kolos rusza. Kąt pochylenia jest mały, ale dobrany przez lata doświadczeń. Specjalne zabezpieczenia przed nieplanowanym wodowaniem statku są usuwane, łoża ślizgowe posmarowane i… wszystko odbywa się zgodnie z oczekiwaniami.


    Ten kajak był już wodowany, pływał na różnych próbach. Teraz jednak ma być wodowany w zupełnie inny, ryzykowny sposób. Dobrze, że przy takim akcie jaki teraz szykowałem nie było Andrzeja Armińskiego, właściciela stoczni jachtowej, oraz jego projektantów – twórców kajaka. Problemy sercowe lub chociażby nerwowe – zapewnione.


    Dałem znak operatorowi, by podnosił widłami przód kajaka. Po chwili kajak spoczywał na krawędzi podpory i na prawych widłach wózka. Widły podpierały przód kajaka w odległości około metra od dziobu. Dno kajaka jest prawie poziome, lecz w pobliżu dziobu łagodnie wznosi się. Widły wózka unoszone mogą być tylko w pionie. Nie ma możliwości przesunięcia wideł w bok. Trzymałem w jednej ręce wiosło, w drugiej koniec linki uwiązanej do dziobu. Tą linką miałem zamiar przyciągnąć kajak po wodowaniu; wiosło miało mi pomóc w ustawieniu kajaka przy nabrzeżu.


    Kajak stał już pod kątem około 45°, z wysoko podniesionym dziobem. Zacząłem obawiać się, że tak wysoko uniesiony, może zsunąć się dziobem z wideł i spaść na betonowe nabrzeże. Takiego uderzenia konstrukcja kajaka mogła nie wytrzymać. Dawałem znaki operatorowi, by jednak dalej powoli podnosił dziób kajaka. Sam pokazałem gestami ludziom stojącym z boku, byśmy zepchnęli kajak do wody.


    To był decydujący moment – kajak zaczął zsuwać się z podpory stoczniowej. Jednocześnie zsuwał się z wysoko uniesionych prawych wideł wózka – prawie do dziobu. Jednak dobrze wymierzyłem punkt podparcia kajaka widłami, jego środek ciężkości był już poza krawędzią podpory. A my pchając z boku, nadawaliśmy kajakowi impet, zabezpieczając go przed upadkiem na beton nabrzeża. Efektowne chlupnięcie w wodę sterem i tyłem, a potem całym kadłubem. Następnie kilkakrotne dynamiczne przechylenia na boki i… ogromne napięcie ze mnie opadło. Przyciągnąłem kajak linką i wiosłem do nabrzeża. Następnie wszedłem na kajak i przycumowałem go do nabrzeża przygotowanymi wcześniej linkami za uchwyty na rufie i przy kabinie. Odwiązałem linkę asekuracyjną od uchwytu na dziobie i schowałem do kabiny.


    Dopiero teraz zjawił się Lamin. Dobrze, że jest. Szkoda tylko, że nie przyjechał kilka minut wcześniej na emocjonujące wodowanie kajaka. Mam je jedynie w pamięci.


    Podziękowałem osobiście operatorowi wózka, z którym tak świetnie mi się współpracowało. Po drugą, obiecaną ratę zapłaty rękę wyciągnął jednak urzędnik, z którym tak długo negocjowałem.


    Lamin przekazał mi kupione w aptece leki antymalaryczne. Mam użyć dawkę uderzeniową, ale tylko po wystąpieniu objawów malarii. Odszedłem nieco na bok z Laminem. Podziękowałem mu serdecznie za opiekę i pomoc, jakich mi udzielił. Zostawiłem mu trochę banknotów euro na solidną wyprawkę dla jego i Elizy dziecka, które ma się niedługo urodzić.


    Lamin zrobił mi jeszcze kilka zdjęć z dokerami na nabrzeżu. Miał mi jeszcze zrobić zdjęcia podczas odpływania od nabrzeża portu w Dakarze. Przecież potrzebowałem dokumentacji rozpoczęcia podróży z kontynentu Afryki.


    Wszystko gotowe do startu. Ciekawe, że takie „kołomyje” i opłaty były związane tylko z kajakiem. Paszport podstemplowali mi na lotnisku w Dakarze 23 października (w sobotę rano). Teraz nic, żadnych stempli w paszporcie. Kajak opłacony – mogę wypływać do… Gambii.


    Na tę chwilę długo czekałem. Wyjąłem z kieszeni satelitarny aparat telefoniczny i dzwonię do najważniejszej osoby na świecie. Po chwili Gabi – moja żona – odbiera; składam krótki meldunek. Stoję jeszcze na kontynencie Afryki, wszystko pomyślnie załatwiłem. Jest godzina 15.30 czasu polskiego letniego – oficjalnie startuję. Do usłyszenia. Odebrałem serdeczne życzenia szczęśliwej podróży.


    Zakończyłem rozmowę i natychmiast podszedł do mnie jakiś cywil. Zasypał mnie gradem pytań. Co to za aparat? Z jakiej sieci? Do kogo dzwoniłem? Z jakiej sieci korzystałem w Senegalu? Zorientowałem się szybko, że był to przedstawiciel służby bezpieczeństwa Senegalu.


    Wyjaśniam spokojnie, że dzwoniłem do Polski, do żony, z telefonu satelitarnego. Ta sieć obsługiwana jest przez satelity, a nadzorowana przez Amerykanów ze Stanów Zjednoczonych. W Senegalu byłem tylko od soboty rano i tylko w Dakarze. Do nikogo nie dzwoniłem z żadnego telefonu. Poruszałem się jedynie razem z Laminem. To on pomagał mi załatwiać różne sprawy, a rozmowy prowadził ze swojego miejscowego telefonu.


    On chciałby sprawdzić możliwość połączenia się ze swoją centralą z mojego telefonu. Podałem mu uaktywniony telefon. Połączył się, pogadał. Powiedział mi, że ten numer mam traktować jako numer bezpieczeństwa. W przypadku jakichkolwiek problemów mam dzwonić. Podziękowałem za tę informację. Ucieszyłem się nawet, że mam numer, na który mogę zgłosić jakiś alarmowy problem.


    Ta niespodziewana akcja z telefonem opóźniła o kilka minut moje faktyczne odpłynięcie od kontynentu Afryki, lecz wiadomość „poszła” w świat i wobec perspektywy kilku miesięcy nie chciałem być drobiazgowym; i tak pozostał oficjalny start o godzinie 15.30.


    Grupa żegnająca mnie na nabrzeżu kiwa mi rękami. Ja do nich też kiwam, a szczególnie do Lamina. On przecież robi dokumentalne zdjęcia, jak odpływam z kei portu w Dakarze.


    Przed wypłynięciem poza zewnętrzny falochron portu muszę ustąpić pierwszeństwa dużemu statkowi, który także wypływa z portu. Uważałem, że swobodnie zdążyłbym przed nim, ale sygnały dźwiękowe i gesty rękoma, padające z asystującego dużemu statkowi holownika, żądały bym nie szwendał się przed kolosem. Zatrzymałem się przy północnych główkach wejściowych portu.


    Po wypłynięciu dużego zbiornikowca czas na mnie. Wypływam na otwarty ocean. Wiatr północno-zachodni o sile 2°B. Woda lekko pofalowana. Płynie się bardzo przyjemnie. Po lewej stronie duża wyspa Gorée – ponure skojarzenia z niewolnictwem. Ciągle widzę różne łodzie rybackie z kilkoma osobami na pokładzie. Są to z reguły smukłe łodzie motorowe. Pływają w różnych kierunkach.


    W odległości około 3 km od portu widzę kierującą się prosto na mnie większą, szybką jednostkę. To straż przybrzeżna. Podpływają na kilkanaście metrów ode mnie. Pytają skąd jestem i dokąd płynę. Jestem Polakiem, z Polski – mówię głośno i wyraźnie. Pokazywałem jednocześnie na rufę. Tam mam przecież namalowaną polską banderę i napis „Poland”. Płynę do Gambii. Wszystko w porządku? Tak, wszystko w porządku. Bon voyage – szczęśliwej podróży. Merci, bon voyage. Tyle z francuskiego rozumiałem i pamiętałem bez problemów.


    Odpłynęli dalej na patrol. Oddałem się rozmyślaniom. Czułem się wspaniale. Wreszcie, po tak długich przygotowaniach i bardzo nerwowych ostatnich tygodniach, jestem w specjalnym kajaku na oceanie. Takie zrealizowanie zamierzenia wypłynięcia na Atlantyk kajakiem to jednak coś niesamowitego. U mnie było odwrotnie niż w scenariuszu sensacyjnego filmu, a może jednak tak samo? Napięcie i nerwowość rosły. Kulminacją wszystkiego było chyba wodowanie kajaka. To realne zagrożenie i krótka wątpliwość, czy kajak nie spadnie, rozbije się i… lepiej nie myśleć co dalej. Ryzykowałem, ale…, no dobrze – są przyjemniejsze rzeczy niż rozpamiętywanie tamtych chwil.


    Uprzytomniłem sobie, że ja dzisiaj jeszcze nic nie jadłem. Rano nie było czasu, bo trochę późno wstaliśmy. Potem nie było okazji. Również negocjacje cenowe nie pozwalały myśleć o jedzeniu. Otworzyłem puszkę mięsną i zjadłem zawartość, zagryzając słonymi paluszkami. Część soli wyskubałem i zasoliłem ocean. Popiłem napojem z kartonu podarowanego na statku. Życzliwa, serdeczna załoga „Magdaleny” z linii żeglugowych „EuroAfrica”. Dziękuję Wam serdecznie.


    Teraz przede mną wiele pierwszych czynności. Pierwszy, choć niezbyt czysty, jakby zamglony zachód słońca. Pierwsza noc z pięknie rozgwieżdżonym niebem. Z miłym zdziwieniem rozpoznałem Wielki Wóz i nawet Mały Wóz. Na końcu dyszla Małego Wozu Gwiazda Polarna jakby leżała na wodzie. Piękne, rozgwieżdżone niebo. Sam nie włączam światła, by nie ściągnąć do siebie nieproszonych gości (ludzi). Czuwam i rozglądam się dookoła, by mnie jakiś „tajniak” nie staranował. Czuję takie podekscytowanie, że o spaniu nie ma mowy.


    Środa, 27 października 2010 – druga doba


    Pierwsza noc na oceanie minęła. Wyjechałem z domu w Policach w piątek rano, 22 października. W nocy z soboty na niedzielę (30–31 października), a właściwie to już w niedzielę, o godzinie 03.00 należało wskazania zegarów cofnąć o jedną godzinę, czyli na 02.00. Zmiana w całej Europie z czasu letniego na zimowy. Ja nie będę na moich zegarkach zmieniać czasu na zimowy. Jestem przecież w tropikach, między zwrotnikiem Raka na północy i Koziorożca na południu. Przyleciałem do Dakaru na 15°N. Planowany punkt docelowy, Fortaleza, leży na 4°S. Przez prawie dwa miesiące, chyba do 23 grudnia, kiedy to na półkuli północnej jest najkrótszy dzień i oczywiście najdłuższa noc, będę „gonił” słońce, które w pozornym ruchu osiąga zenit najdalej na południu właśnie nad zwrotnikiem Koziorożca. Potem słońce w zenicie będzie coraz bliżej równika, by około 21 marca znaleźć się nad nim i zmierzać w stronę zwrotnika Raka, gdzie zenit osiąga około 21 września. W Polsce pory roku są łatwo rozróżnialne – mamy wiosnę, lato, jesień, zimę. Przekonałem się później w Brazylii, że tubylcy nie są zgodni co do tego, kiedy u nich pory roku się zmieniają.


    Czas to pojęcie względne. Co ja się będę kłopotał o godziny. Przecież z nikim nie muszę uzgadniać rozkładu zajęć. Mam być sam przez kilka miesięcy. Nie muszę niczego robić o określonej godzinie. Luz i swoboda. Nareszcie będę mógł się wyspać. Ostatnie tygodnie przed załadunkiem kajaka były bardzo intensywne i urozmaicone. W końcu wybierałem się na długą, co najmniej kilkumiesięczną wyprawę. Kajak musiał być zaopatrzony w niezbędne wyposażenie, sprawne i sprawdzone. Najważniejsze przedmioty zamierzałem wziąć podwójnie. Wszystko może przecież ulec awarii, a żadnego serwisu naprawczego lub sklepu z częściami nie będzie.


    Byłem świadomy tego, na co się porywam. Zakładałem optymistycznie, że dopłynę szczęśliwie do Ameryki Południowej. Jestem wielkim optymistą, ale również realistą. Przede mną ogromna przestrzeń oceanu. Lądu już od wczoraj nie widać.


    Między Dakarem a Fortalezą jest w linii prostej około 3200 km. Czy będę mógł płynąć po wyznaczonej trasie przez kilka miesięcy? Staram się utrzymywać kurs 204° według wskazań busoli na uzgodniony ze strategiem Wyprawy Andrzejem Armińskim punkt zwrotny – PZ (N 4°, W 22°). Potem zmiana kursu na 242° – prosto do mariny w Fortalezie. Uchwyt busoli jest zamontowany u góry kabiny. Samą busolę mogę wyjmować swobodnie z uchwytu i schować w kabinie. Wskazania busoli po umieszczeniu w uchwycie są dobrze widoczne z kokpitu.


    Kokpit to „dziura” w pokładzie, w której siedzę podczas wiosłowania. Na siebie 
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    Druga i trzecia wyprawa przez Atlantyk
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  Alfabet oceaniczny Aleksandra Doby
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